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Sypie się puch z poduszki. Robi się z niego momentalnie brudna breja. Dzieci, które się właśnie narodziły, wierzą, że niebo jest czarne. Dzieci, które wiosną wyszły z panią rankiem na poszukiwanie wiosny, na trawnikach znalazły jeno zleżałe psie gówna. To podważyło wiarę w spójność systemu.

Bóg zazwyczaj wielce pomocny w ciężkich chwilach. Rozgrzewa. To chorowite wnętrze. Jak maść z psa. Wierzy się i cześć się oddaje temu, co najbardziej potrzebne. Skórka z kota na nerki. Orzechy włoskie na mózg. Pierogi ruskie, tanie, smaczne, zdrowe, ale nie polecam mrożonych. Nieumiarkowane, nieuniknione spożycie trunków. Potem to już go może nie być. I vice versa. Tym razem jednak nic się nie stało, choć sobie mogłem obiecywać wiele. Z nastaniem nowego porządku łgarskiego. Przy starcie. Żeby choć te kupki nie kleiły się butów. W tych właśnie centralnych, ważkich chwilach. Madzia wchodzi do Esplanady i przykleja jej się do misternego, kosztownego, czarnego bucika świeża kupka z pieska. Robi soczyste, brązowe ślady na zielonym dywanie. Fuj. Fe. Choć tak naprawdę... to skromnie cudowne. Piękne. Jakie właściwe. Na miejscu. Najlepiej, wiecie, nie być niczego świadomym. Można przełykać i iść dalej po zielonym dywanie. Może od czasu do czasu po czerwonym. Już wewnątrz. Wokół książki na półkach. W niezaplanowanym, choć reżyserskim porządku. Uśmiecham się. Uśmiecha się cała pierzeja. Piersi się śmieją. Rozpuk. Z tej perspektywy powiem, że nic się nie wydarzyło, choć obiecywać mogłem sobie wiele. Wówczas. Kobiety. Gdyby się tak każdej ładnej przyklejała kupka. Byłoby sympatyczniej. Pompatycznie mniej i bez niepotrzebnych majaków. Bela pupa. W skali od 1 do 10 – siedem z twarzy, reszta cztery. Niestety!

Chciałbym, naprawdę chciałbym dać więcej, lecz nie mogę! To skomplikowana historia.

 

Gdyby tylko moja praca wiedziała, że zamiast w niej i z nią piję tu na spokojnie aromatyzowaną herbatę. Moja jebana praca dorywcza. Wówczas była. Ale się skończyła. Włączył mi się program „urlop”. Raz jeszcze machinalnie gazeta „Praca”: Aaaaaaaa – niezawodny system do gry w multilotka, zadzwoń. Aaaaa – akwizycja w nowych ciuszkach, zadzwoń teraz. Same stereotypy. Więc jednak czas frywolny. Spędzanie. Zabijanie. Przykładne wypróżnianie. I na pytania ciekawskich cioć: no właśnie, wie ciocia... zakładam z takim jednym znajomym firmę... co będziemy robić? he... no wie ciocia, eee... przedsiębiorstwo wielobranżowe... ale jeszcze dokładnie nie wiadomo... mamy nadzieję, że wypali. Uff. Można łazić i ciągać się. Czasem kto postawi. Można napatrzeć się jak nigdy. Kobiety mimo lansują swoje ciepłe palta i urocze płaszczyki. Wyróżniają się, jak przykazano. Po pierwsze wyróżniaj się. Po drugie stolec. Właśnie. Na wiosnę to się wydaje, że cisną soki. Tylko że to nie była wiosna, a jesień, i co? Palma bije. Wyszedł z domu i nie wrócił. Środa. Czwartek. Piątek. Sobota, przy sobocie bicie piany, picie, skowyt na niedzielę, dół w poniedziałek, palma, rama, robota na boku, brudny Hary Kryszna. W kółko tak. Na szyi balast, pod pachą termometr. Powoli rozklejają się. Sympatyczne margarynowe ludziki. Patelnia gotowa na przyjęcie istoty. Posiłku. Komplet dziesięciu vitamin i sześciu prawd wiary. Sierpień miesiącem cierpień. Wrzesień. Jesień. Teraz do rany przyłóż poezje przedwczesnych samobójców. Od tych mankamentów odniechciewa się jeść. Jak niewprawne macanie się w ciężkim tłoku. Albo sprzedaż zażywnych pawi po niespecjalnej cenie. Może od razu dać im co do przykirania? Mniej bolesne, a i naprawdę dojmujące efekty uboczne. O tak. Sprzedaż pawi. Biały kościół, czarna msza. Za herbatę płacę. To szarmancki gest. Ale się inwestycja nie zwróciła. Do dziś! Trza było raczej... no właśnie, co?

 

Wojtek się zaczepił na bramkę do In Vitro. Paulina tam chodzi. Toaleta jest. Grzesiek ma zakład fryzjerski. Prosperuje. Jak inaczej. Opel oraz inne miłe gadżety dodatkowe gratis. Łukasz – składzik komputerowy. Wypala po kosztach. Dla znajomych. Bartek w Londynie, a potem prosto do Australii. Mietek robi przewód. Krzysztof chce mimo wszystko otworzyć coś swojego. To jest najlepiej, kurde. Na czym będziesz, na karcie? Na ryczałcie? No. Aha. Fajnie. Baśka wyjechała do Niemiec i wróciła teraz z małym Hansem. Czarnym małym Hansem. Mieszka u matki. Gryzie się z bratową. Marek za to autobusem do Wiednia oddać spermę za grube pieniądze. Sperma się nie spodobała. Wrócił z kwitkiem, a zaraz potem dostał wezwanie. Grzesiek znowuż jest przedstawicielem na Polskę południową znanej z czegoś. Kiedy przyjeżdżają kurierzy po przesyłki, otwiera drzwi na konkretnym fleku i bełkocze. Ładny mi przedstawiciel. Marta jest grzechu warta. Swędzi ją pizda i ciąga się po mieście za smażeniem. Poprawna peryklastyka jelit. Głośnodajka. Brudasa niet! Gośka prowadzi aptekę i też, jak przyjeżdżają kurierzy po przesyłki, otwiera drzwi w szlafroku z lekka niedobudzona i podpisuje się na listach przewozowych. Wyłazi jej skądinąd cycek. To co? Nic. Świeży lakier na kciuku. Potem musi jeszcze puścić faks do centrali i zjeść coś zdrowego a sensownego. W ten sposób się te wszystkie koluszka zazębiają za siebie i całość jako tako wygląda. Historia. Pisze się. Jak leci? Powodzenia. Byle do przodu.

Widziałeś Joaśkę? Taka ładna siostra Piotrka. Teraz się nagle zrobiła brzydka. Miała operację na mózgu. Wojtek się w niej zakochał, a potem się z niej odkochał. Jest na bramce. Szkoła żołnierska. Mówiłem. Ostatnio bardzo zadowolony. Klopsiki wieprzowe w sosie grzybowym. Pycha. Pięć posiłków. Jak przykazali w miesięcznikach. Plus ful wiadro z truskawkową odżywką. Na Gwiazdkę wybrał mu się pięknie kark. Na to czekał. Przed nim do zrobienia rzeźba. Na lato jak znalazł. Kryspinów... plaża... kiszeczki... tegotamtego. Oby, oby. A i teraz nie jest źle. Przerost masy nad treścią, ale. Zawsze można coś kupić, jak chcesz – mówi – tylko zadzwoń wcześniej, jak będziesz czegoś potrzebował, czekaj, dam ci numer na komórkę. Dobrze. Wiesz, broblem jest taki, słuchaj, znasz tego gościa w Buckleinie? Kutas jeden złamany. Nie wpuścił mnie... słuchaj, pobił Piotrka, wiesz, na konkretnej ćmadze go pobił, około czwartej nad ranem na podwórku, ha... toaleta jest... spotkałem tam znajomą Benjamina, taka ruda, ładna, modna... i niedrogo... była na czymś... no sympatycznie... sympatycznie, nie wchodziłem dalej... po co... to już nie to samo i nie wróci już.

Leszek mieszka nad Equinoxem. Gary się tam w dresach złażą. Chamstwo, kurwa, i buracki przytup. Czwarta rano. Kapiszony strzelają. Leje się krew w najlepsze. A gdzie się krew nie leje? No. Aha. Życie. I tak dobrze, że ten Koniew ocalił miasto. Bo na resztę nie ma co liczyć. Mokro w majtkach i ciepły oddech na plecach... brrr... Pod Pachę wpadli po haracz. Andrzej się zna. Andrzej mówił na fleku wówczas. Ja wam tę budę spalę – w Singerze, a Mariusz tłumaczył do kogoś, że jeśli on wam mówi, że wam tą budę spali, to wam spali. On już się na tym zna. Nie spalił tej budy w końcu. Wytrzeźwiał. Może zapomniał. Miał nową marynarkę kogoś znanego. Kreatora. Kokaina. Ale to były czasy, co? No. Znaliśmy się na tym czy tamtym. Gadaliśmy sobie o różnych rzeczach.

 

Toczą się, toczą... Taki Jacek, weźmy. Maniakalnie cierpiał na zamiłowanie do roztoczy. Było słowo. Był świat, potem półświatek. Na Floriańskiej w cudny słoneczny dzień. On i bajkowy underground. Jebać detox. Overol na zdeterminowanym ciele. Nie daj sobie wszyć esperalu. Widelcem go podważył spod skóry. Taki był. Chłop jak domp. No. Rynsztok snuje swoją romantyczną opowieść, gdy się ją przegląda pobieżnie na dużym ekranie, wpieprzając popcorn. Dziesięć minut melancholii, pół godziny agresji, pocałunek z języczkiem i cała reszta doskonale zrozumiała dla przeciętnego odbiorcy. Rozkładówka rzeczywistości jednak jest nieco zdeprawowana. Już się tak nie podoba ślicznie. Jacek umiał się kiedyś znaleźć. Tu i tam. Jak co było do wypicia. Kasa, jaką zarobił w Rosji, poszła do kraju przelewem. Przez nery. Nie lubi mieć kaca, dlatego jak się raz porządnie zajebał, to od dziesięciu lat nie trzeźwieje. Gryzie spiryt w starej, dobrej frani. Frankowódka. Palonka. Tradiszjonal poliż since Bierut. Maratony zaś są takie wyczerpujące. Uff. Długodystansowiec. Słania się w banku na nogach – nie mogę uwierzyć? Na jakim, kurwa, debecie...? Chce reklamować wszystkie transakcje, począwszy od wczesnego dzieciństwa. Przydaje się bóg, po odbiór reklamacji. W zasadzie nie on reklamuje, a pani matka. On ma to w dupie. Słania się przed bankomatem po resztę. Naciska w pizdu te przyciski. Reszta nie nadchodzi, tak jak się nie zjawią kurierzy po aneks do umowy. Stoi i kołysze się na podeście z kartonu u wylotu ulicy. Samoistna dezintegracja. Tu coś był komuś winien. Tam znowu coś innego. Komornik siadł mu na wątrobie i automatycznie zabolało go serce. Stąd te duchoty i bezsenność. Pobili go wreszcie w zaułku nocą. Błazen polski wzdęty niewyjęty. Ten to ma smutne jednak życie. Ktoś mu właśnie wykopał spod nóg puszkę z drobnymi i choć się wcześniej nie poruszał dla uciechy tłumów, to teraz, chcąc nie chcąc, musi zebrać się w sobie i zbiera drobne z chodnika, mamrocząc szkolne przekleństwa, a który drobny większy, to go przechodnie pod butami kitrają na, jak to mówią, szczęście. Tosąqrwa chuje, nie ludzie, panie. Błazen porusza się zaślepiony wzdłuż krawężników, rycząc jak kozioł z barszprycką nasyconą łzami, najtańszym placebo. A Andrzej, patrz no tylko, upierdolił sobie działkę. Pożyczył lusterko od koleżanki z knajpy. Czemu nie. Nie ma co narzekać. Toaleta jest. Obsługa przyjemna. Wymienia znaczące coś spojrzenia. Leszek: i co toż, kurważ, je? Narkomani stoją na stołkach i gęby mają pomalowane na biało. Nic. My to byśmy mieli pomysły, no nie? Ano. Jak zwykle. Tylko jutro. Świat stoi otworem. Średnica czasem nie ta.

Można się przekalibrować. Proszę ja was, Leszek był w Barcelonie, był w Lizbonie. W różnych interesujących miejscach. Taki jes. Porobił kolorowe zdjęcia. Poprzywoził se dużo interesujących pamiątek. Niektórych idzie nawet pozazdrościć. Łazimy z Leszkiem po Plantach od strony pałacu muzeum. Suczka Leszka ma cieczkę. Przypomniało mi się, że mam zadzwonić do Iwony. Pijemy piwo na stopniach wejściowych. Pod Lublinem. Ściemnia się powoli, lecz jak na dzisiaj dość dziwnie szybko, do Rętgena złażą się ludzie. Prześwietlać drętwe party. Szukając znajomych. Rozglądając się wśród korpusów i kończyn. Pachnie świeżym kremem do golenia. Staję na głowie, żeby się wyprostować. Świat staje za mną. Co się w rezultacie stało. Nie wpadłem do ciebie. Nie zobaczyłaś katalogu. Nie wybrałaś sobie z niego niczego sympatycznego, a na dodatek straciłaś pracę czy też ona straciła ciebie. To zdarzyło się naprawdę. Zaprawdę.

 

Wciąż. Na fleku. A gdybym się jeszcze urodzić miał znów, to bez dwóch zdań Cracow, miasto kultury. Frykas na talerzu. Tak mówią. Jeżeli nie stolica, to przynajmniej kultura. Filmy, teatry, koncerty, wystawy, trajektorie, wernisażyki, przekąski, festiwale, Dym, w popielniku generały, w toalecie namiętności, zrazy, architekci, artyści, wizażyści, scenarzyści, stylizowane, wielkie, czarne, przysłowiowe wręcz holenderskie rowery, jakże pasujące do romantycznej atmosfery miasta... i chłopcy na nich jak spod igły świetni... wśród mroku zabielonego ćmiącą żarówką... świecą... toaleta jest! No niech mnie – mówcie, co chcecie – toż to Paryż środkowej Europy. Ojej! Karuzela odpalona! Ruchome święto! Wszyscy się tu znają. I kochają. Jesteśmy jak członki. Tego samego nieruchomego ciała, które ma zawiesistą dupę. Grajcie, bardowie. Grajcie, się nie oszczędzajcie. Niech Barbi zrobi zdjęcia i ogłosi kolorowy wernisaż. Wszem i wobec. Będą trunki, będą znakomitości, będą sławy i sosy. Zawiesiste! Gęste! Zabielane!

Dobre, bo polskie. Polacy nie gęsi, swój folklor mają! Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za stworzenie wyśmienitej tutaj atmosfery. Śmietankowej. Jogurtowej. Truflowej. Oczyszczająco-przeczyszczającej. Niech to będzie ten niechby drugi Paryż dmuchany. Bez pudła. Dla chałmaczów. Z plecakami. Z mapkami. Z wielkimi, tłustymi dupami. Schludna zagraniczna odzież. Płacą. Wymagają. Poezja. Malarstwo. Grafika. Inne sztuki. Samoprzylepne. Jeżeli to miasto... pretenduje... do zaszczytnego miana, oł, stolicy kultury... oł, Stanów Zjednoczonych Europy... trzeba wysmażyć więcej łakoci, słodkie burdele z atestem instytutu zdrowia w szaro-czerwonych dzielnicach, modne knajpy dla pedałów, ten migdałowy posmak art nieprawości. Sztuka się na tym pasie. Sztuczka raczej. Sztukateria. Dobry chwyt. Flaczki. Pycha. To sie rozumie samo przez sie. Przy tym dobrze wysmażony stek wątpliwości. Czarujących, jak przy pierwszej miłości. Czy oscypki trafią na rynki europejskie? Czy zadowolą podłe gusta i niskie pobudki? Czy będą wystarczająco sterylne? Czy baca doleje mleka krowiego, czy złośliwie ropy? Dumne wąsate oblicze nielegalnego strajku i jeszcze długa, kręcona kolejka po chleb, to jest to, co zejdzie w zgrzewkach po sześć. Polski ikonostaz. Smakuje jak ulał. Ładny też w garniturze. Na promocji trza w tą mańkę.

Zaprawdę sos już sam popłynie.

 

Ta Polska, jak się ją ogląda po chwili niebycia, Craków – jawi się jako kraina zabobonów i czarnej magii. Tajemnicza jest i uwodzicielska. Senna. Dzika. Odrapana. Liszajowata, z poetyckim kremowym smaczkiem. Rozmodlona. Pogańsko dziewicza. Prymitywna. Słowiańska. Jak nuta zapachowa, sączy się mgła po Plantach nad ranem. Do przebudzonej świtem rzeki mleko mgieł się wlewa. Grają światła na starych murach. Smakowity barszczyk jesienny. Wieczorem. Jak ci przypierdolą, to przez tydzień będziesz cyrkulował z gołębiami nad miastem. Obiją muce, zabiorą portfel, zegarek, telefon i wartościową kurtkę skórzaną. Słowem, mistycznie... o! gołąb właśnie nasrał na spacerującą Plantami Japonkę... he, he... dobrze...

O tutaj, proszę, wycieczki – Zamek Królewski na Wawelu ze znamienitym gorącym czakramem. Widok od strony wschodniej pokrytej pyszną, gęstą czekoladą. Nie dotykać. Nie zlizywać. Patrzeć. A tam nieco dalej... na trakcie... Rynek Główny – ulubione miejsce spotkań, przykrych widowisk, nielegalnych samospaleń, wyświęconych manifestacji, hucznych uroczystości podnieconych rezerwistów i wesołych zawodów koszykówki ulicznej, których sponsorem jest. Miejsce wymarzone dla umiejscowienia przyjemnego piwnego ogródka z roślinnością plastikowopienną. Bluszcz przepisów w nowym stylu w starym mieście. Po to one są. Żeby ktoś komuś. Między nogami. A i łapki obficie, a jakże, nasmarowane. Włażą bez mydła. Słowem wszyscy zadowoleni i samowolni. Wielki baton płynie dalej. Na zdjęciu przemarsz przedsiębiorstw świadczących usługi góralskie i inne w regionalnych strojach. Prosimy o drobne datki. Na wprost torcik francuski – dawniej Sukiennice i reszta z drewna, tektury i staniolu. Wyroby Nestle Klasik. Po przejęciu Wawelu SA, dawniej SS, centrum GG. Warto było wracać do macierzy? He? Co? Marka nieźle stoi. Sztywno. Jak młody drag. Der Klassiker von Teresa Oorloski. Aśki matka urodziła się w obozie tutaj zaraz... Treblinka?... Nie wiem dokładnie, było nie było, terytorium dyplomatyczne Wielkiej Rzeszy, teraz nie mniejszych Niemiec, potem tak w dziewięćdziesiątych na fali odwilży poprosiła o obywatelstwo... było nie było, prawo jest prawem... ponad wszystko... udało się... Aśka więc studia w Hamburgu... teraz w firmie z kapitałem... chwali sobie. To wszystko procentuje! A potem robi się z tego zajebisty alkohol i wszyscy świetnie się bawią. Na czym to ona się nie zna. Wygadana, sprytna, uśmiechnięta. Złapała pana boga za kutasa i mocno się trzyma. Nauka nie poszła w las. Pozytywne iluzje na swój temat. Co by nie. 
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